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(Ciąg dalszy.)
N astępnie odczytano sk a rg ę  przeciw  T adeuszow i R adonsk iem u .
T adeusz R adomski m a  l a t  47 ro d e m  z G r o d z i s k a ,  s łu ż y ł  w  w o j 

s k u  w  r e w o lu c y i  1 8 3 0  r .  O s k a r ż o n y  j e s t  : iż  b y ł  n a  n a i a d a c b  
zw iązku  w  d .  4 l u te g o  u W o l n i e w i c z a ,  od k tó re g o  o t r z y m a ł  m a p p ę  
i i n s i r u k c y ę  j a k o  k o m m is s a r z  p o w s tan ia  p o w ia tu  S r e d z k ie g o .

O skarżony w szystkiem u zaprzecza, tw ierdzi on , że pod d . 4 i 14 
lu tego znajdow ał się w P oznan iu  d la pryw atnych  in teresów , i ze 
na posiedzeniu  u W olniew icza zajm ow ano się przyjęciem  jednego 
członka do tow arzystw a agronom icznego. Na przedstaw ione m u 
daw niejsze p ro to k u ła , w k tórych  podano iż do wszystkiego się  
p rz y z n a ł, oznajm ił, iż to uczynił w skutek nam ow y inkw iren ta  , 
k tó ry  m u ośw iadczył, ż e in n i uw ięzieni p rzyznali się do w szystk ie
go , i że on , przyznaw szy s i ę , wypuszczony zostanie na w olność.

Przystąpiono do odczytania a k tu  zaskarżenia przeciw  B iałkow 

sk iem u .
Alfons K lemens B iałkowski ma la t  3 3 , rodem  ze Szrem u, w spół

w łaściciel dó b r P ierzchno i C liudziec w powiecie S zred zk im , 
oskarżony je s t : że u niego przebyw ali : E lżanow ski, P rzyborow - 
sk i, Pozorski, jako też  D em bow ski i K ozłow ski (zapewne D zw on- 
kow ski); że z G liszczyńskim  (H eltm an) zjeżdżał się  k ilka razy 
w W in u e j-G ó rz e  ; że zb iera ł w iadom ości sta tystyczne pow iatu 
Szredzkiego i Z aniem yśla , k ló rychzażądał od G riin b erg a , sekretarza 
kom m issarza obw odow ego, pod pozorem  iż  m u są potrzebne dla 
tow arzystw a ag ronom icznego; że służących i w łościan w swycli 
dobrach uczył strzelać do tarczy , przyczćm obiecyw ał im  nag rody , 
i nazyw ał ich  b raćm i, ośw iadczając iż w kró tk im  czasie w ybuchnie 
wojna , iż będą  m u sie li b ić na śm ierć N iem ców , w ypędzić u rzę 
dników  p ru sk ich , i osadzić na urzędach  Polaków , bo Polska na 
nowo p ow stan ie ; że w reśc ieznajdow ał się na naradzie d . 4 lutego 
i m ianow anym  był dowódzcą pierwszego naboru  powiatu Szredz

kiego.
O skarżony przyznaje że znał pism a dem okratyczne, ale zaprzecza 

aby należał do zw iązku ; tw ierdzi on , że w iadom ości statystyczne 
zb ierał dla tow arzystw a agronom icznego , i takowe w 1843 w y
d rukow ane zosta ły . Przyznaje, żc zn a ł Elżanow skiego i pożyczał mu 
pieniędzy ; że byw ali u  niego Pozorski i P rz y b o ro w sk i, ale nie 
m ia ł z niem i żadnych politycznych sto su n k ó w ; że n ie  m ów ił do 
w łościan o pow stan iu , ja k  to ak t oskarżenia podaje.

P rzyw ołani jako św iadkow ie, oskarżeni E lżanow ski, Sokolnicki, 
Pouiński, odw ołu ją  daw niejsze zeznania, na których ak t oskarżenia 
został o partym .

Przyw ołano k ilk u  św iadków , k tórzy  s łu ż y li daw niej u  B ia ł
kow skiego ; zeznają oni . iż s trze la li do tarczy , że B iałkow ski 
częstow ał ich w inem  , i za dobre  strze lan ie  obiecyw ał nagrodę. 
N iektórzy tw ierdzą przy tem  że im  mówił o w ojnie, o w ypędzeniu 
P rusaków , a le  nie w spom inał kiedyby to mogło nastąpić.

N astępn ie odczytano ak t oskarżenia przeciw  A nastazem u Ra- 
dońskiem u.

A n a s t a z y  R a d o m s k i  m a  l a t  3 4 ,  s ł u ż y ł  w w ojsku polskiem  w 1 8 3 1 ,

po pow rocie pociągniony do odpow iedzialności, skazany by ł na 
sześć m iesięcy w ięzienia i konfiskatę  m a ją tk u ; w  drodze łaski 
został uw oln iony  od lej k a ry . Na początku 1845 zjechał się 
z M ierosław skim  w Pakosław iu, i od tego później przeznaczony 
był na kom m issarza pow iatu  Szredzkiego. S praw ow ał także urząd 
kom m issarza objeżdżającego , w celu  zbierania p ieniędzy na po
trzeby  rew olucy i. W  g ru d n iu  1 8 4 5 , na ja rm a rk u  w Śm iglu  obe
znał Józefa Szołdrskiego z całą o rg an izac ją  zw iązku , zażądał od 
niego na len  cel 1 ,000  ta l. poruczając m u nad to  zebrać 300  tal- 
od innych  osób w pow iecie K ościańskim . Szołdrski 15 stycznia 
dal m u ty lko  50 ta la ró w . D . 4 lutego b y ł w czasie obrad u  W o l
niew icza. Po pow rocie M ierosław skiego z K rakow a, u d a ł s ię  do 
niego z Adolfem M alczew skim ; wówczas o trzym ał polecenie obje
chać pow iały północno-w schodnie, d la  przekonania się  o przyspo
sobieniu  do pow stan ia . W  tej podróży zjechał się  w G nieźnie 
z K osińskim  , i z n im  razem  13 lutego pojechał do Bydgoszczy, 
dokąd Kosiński na n arady  d ąży ł. W  Bydgoszczy dowiedziawszy 
się o nastąpionych aresztow aniach , w rócił do Poznania, gdzie w i
dząc się  z M ateckim , m ów ił z n im  o udarem nionych  usiłow aniach 
pow stania , i z rob ił uw agę, że padnie ofiarą.

Zapytany oskarżony, odpow iada że nie zjeżdżał się  z M iero
sław sk im , i że go naw et nie zna ; że pism a dem okratyczne czyty
w ał, bo one należą do lite ra tu ry  ojczystej ; że od Szołdrskiego nie 
żądał pieniędzy, że by ł w P oznaniu  w in teresach  p ryw atnych , i że 
do M ałeckiego słów podanych w akcie oskarżenia n ie  w yrzekł.

P rzyw ołan i jako św iadkow ie w spółobw inieni , w ym ienieni 
w akcie oskarżenia A nastazego R adońskiego po tw ierdzają jego 
zezn a n ia , odw ołując swoje daw n ie jsze , a Szo łdrsk i oznajm ia że 
Radoński m ów ił z nim  ty lko  o sk ładkach  na fam ilie uw ięzionych.

Na żądanie obrońcy S okolnickiego, assessoraH erzberg , przyw o
łany został Fagiewicz , p ro toku lis ta  radzcy sądu ziem sko-m iejskiego 
M ike tty , k tó ry  p rzyznał, że w m aju  czy czerw cu 1846, w przedo- 
sta tn iem  czy ostatn iem  w ysłuchan iu  S oko ln ick iego , przedstaw ił 
m u radzca M iketta, że jeże li się  przyzna, to tymczasowie na w o l
ność wypuszczonym  zostanie ; że w ogólności często była mowa 
o uw o ln ien iu , do k tó rego  M ike tta , jak  pow iadał, chciał się  p rzy 
czynić , i że M iketta przedstaw iał Sokolnickicm u aby się n ie  za
p ie ra ł, poniew aż z a k t w szystko jes t w iadom em .

O brońca Sokolnickiego ro b i jeszcze następujący wniosek : 
a O gólna część oskarżenia , obw inia każdego oskarżonego o zbrodnię 
g łów ną; zbrodnia głów na wtenczas tylko m iałaby m iejsce , gdyby 
przedsięw zięcie w ym ierzone było zbro jną  ręką przeciw  P russom . 
M ierosław ski zaś ośw iadcza, że lubo C eutralizacya , k tó rą  trzeba 
uważać za ognisko sprzysiężen ia , zam ierzała przyw rócić Państw o 
Polskie w pięciu  p row incyach, i że część P o lsk i do Pruss należą, a 
stanow iła  tę część p ią tą , jednakże , przed jego wyjazdem  z P a ry ża , 
m iało się odbyć zgrom adzenie C entra lizacy i, na którem  członkowie 
je j inne postanow ienie u chw alili, to  jest aby pow stania w P russach  
zaniechać, a w każdym  razie nie używać przeciw  P russom  środ
ków  gw ałtow nych. Je s t to okoliczność nad er w a ż n a , za taką 
uznał ją  sam try b u n a ł i dowód je j za dopuszczalny uważa , bo 
chociaż" nie przystaje na wejście w styczność z C e n tra lizac ją , to
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przecież dozw olił oskarżonem u p ro loku lów  dosta rczyć . Mimo to, 
n iech try b u n a ł postąpić raczy, jakby  to u czyn ił w następującym  
przypadku : Przypuszczam , że M ierosław ski popełn ił w P russach 
zabójstwo i że za to został aresztow anym  ; chce on dow ieśdź a l ib i , 
i to przez dw óch F rancuzów , w k tó ry ch  tow arzystw ie , w chw ili 
popełn ien ia zbrodni , m iał się  znajdować —  każdy sądzia p ruski 
rek  w iro w ałb y  w  takim  razie w ładze francuzkie , aby św iadków  
tych  w y s łu c h a ły ; a sku tk iem  ich zeznań na korzyść obw inionego, 
byłoby uw olnienie  go . C zyn ią  w iąc podobny w n io se k , to jes t : aby 
prześw ietny  try b u n a ł zarekw irow ał w ładze francuzkie do w y słu 
chan ia  czterech członków  C entralizacy i podanych przez M iero
sław skiego. »

Na wniosek len oznajm ił P rezydujący , iż try b u n a ł w daw ać sią 
w to nie może , i w ezw ał P ro k u ra to ra  do uzasadnienia skargi 
przeciw  P o n iń sk iem u , S oko ln ick iem u , B iałkow skiem u i obydwom 
R adońsk im .

P ro k u ra to r  nadm ien iw szy , iż  w ina p ięciu  osób w ym ienionych 
d la  tego je s t  łącznie przedstaw ioną, że razem byli na posiedzeniu u 
W olniew ieza, s ta ra ł sią dow ieśdź : 1° że tam  zajm owano sią  przy
gotow aniem  do pow stania , poniew aż w łaśnie w tym  czasie Ko
siński pow rócił z podróży do K rakow a z M ierosław skim  i p rzy
w iózł z sobą in stru k ey e  , k tó re  oddal W olniew iczow i; 2° że Po- 
n ińsk i , Sokoln ick i i Tadeusz R adoński przyznali sią daw niej do 
w szystkiego; 3° że P oniński n ie zapiera i dzisiaj co do swojej 
o so b y ; jeżeli zaś cofa daw niejsze zeznania co do in n y ch , widocznem  
jes t, iż czyni to dla tego, aby ich nieskom prom ilow ać; 4o że lubo 
B iałkow ski i A nastazy R adoński sami n ic nie w yznali, oskarżenie 
ich jednak  u trzy m u je  sią  z pow odu przyznania d ru g ic h , udział 
m ających oskarżonych, k tó re  za praw dziw e uw ażać w ypada; 5o że 
S okoln ick i i B iałkow ski zb ierali notatk i sta tystyczne w celu po
w stan ia , a nadto  że B iałkow ski , jak  to zeznali św iadkow ie , pod
b u rz a ł chłopów , co okazuje iż je s t człow iekiem , k tó ry  —  używ a
jąc pospolitego w yrazu —  n ie  ża rtu je , i że by ł czynnym  w p rzy 
gotow aniu pow stania. Żąda przeto P ro k u ra to r  aby do oskarżonych 
§§ 92 , 9 3 , 9 5 , praw a karnego zastosowane zostały . G dyby jednak  
S okolnicki m iał być uw ażany, jako  ty lko  b ierny  u dzia ł m ający, 
wówczas zastosowachy trzeba § 97 praw a karnego  o zanieohanem 
don ies ien iu , przepisujący  k a rą  dziesięcioletniego w iezienia w for- 
tecy .

P o s ie d ze n ie  d n ia  25 s ie r p n ia .

Po o tw arc iu  p o sie d z e n ia , w ystępu je  radzca spraw iedliw ości 
L u d ic k e , w ob ron ie oskarżonego H enryka Ponińskiego. O tw arte  
w yznania oskarżonego, inowi obrońca , o k reśliły  obron ie  nad er 
ciasne g ran ice . Pon ińsk i ośw iadczy ł, że celem  zw iązku było p rzy 
w rócenie Polski ; że zobow iązał sią przysięgą do posłuszeństw a 
bezw arunkow ego dla przew odników  sp isk u ; że p rzyrzek ł działać 
czynnie na korzyść pow stania i że chciał wykonać dane mu zlecenie, 
to jest zebrać ludzi zdatnych do boju w pow iecie S zredzk im .— Nie 
ma jed n ak  dow odu, m ów ił o b ro ń c a , aby pow stanie  m iało działać 
przeciw  P russom , a zatem  n ie  ma zbrodni s ta n u , i stąd  oskarżony 
m ógł być ty lko  u karany  w edług  edyktu  z d . 20 październ ika 
i 7 9 8 , za udział w ta jnych  zw iązkach. W  końcu ośw iadczył 
o b io ń c a , i r m usi im ieniem  oskarżonego w yrazić żal wzglądem 
pocisków i podejrzeń k tó rych  sią przeciw  niem u dopuszczono, 
jakoby  sta ł w styczności z jednym  Wysokiem urzędn ik iem  policyj
nym  ; odw ołuje sią  on co do tego , jed y n ie  do w yroku  prześw ie
tnego try b u n a łu  i do p ub liczności.

N astępn ie m ów ił assessor H erzberg  w  ob ron ie  Sokolnickiego. 
Po ogólnych uw agach co do w ażności sp raw y obecnej, obrońca 
pow tarza wyrzeczone przez innych  zdan ie , że obrona nie wym aga 
sym paty i, a le  nie obaw ia się także a n ty p a ty i ,  i żąda ty lko  ści
słego zastosow ania p raw a , niezachw ianego żadnym  politycznym  
wzglądem . O skarżeni n ie sto ją  przed żadnym  trybunałem  rew o
lucy jnym , ani przed sądem  p rzy sięg ły ch , lecz przed sądem p ru 

sk im . N ie wchodźm y wiąc , m ó w ił, w d z ie je  h istoryczne , zoba
czylibyśm y w nich w praw dzie pola b itw y , na k tó ry ch  przelew ali 
Polacy sw ą k rew  d la  zasłonienia E u ropy  przed barbarzyństw em  
M ongołów i T a la ró w ; w idzielibyśm y tych sam ych wojowników 
p rzy  bram ach W ied n ia , jako naszych obrońców przeciw  w rogow i 
C hrześciaństw a ; m ożnaby i dzisiaj jeszcze w paśdż w pokusę i 
życzyć sobie is tn ien ia  n a ro d u , k tó ryby  s ta n o w ił p rzedm urze 
przeciw  innem u jeszcze w ro g o w i; m ożnaby naw et nie dziw ić sią 
w iecznym  zaburzeniom  i zawsze pow racającym  usiłow aniom  do 
uw oln ien ia  n a ro d u , k tóry  za swe błędy ciężko odpo k u to w ał; ale 
w tenczas niechcąc w paśdź w sprzeczność, trzebaby uważać w y 
padki 1845 i 184t) ty lko  za ak t pom ocy zakazanej praw em . Jest 
to przecież zdanie, którego n ie m yślę  narzucić  sądow i, do o dpar
cia k tó rego  dostateczną byłaby  uwaga że W . K s. Poznańskie w r . 
1815 zab rana  zostało przem ocą, k tó ra jak  św ia t św iatem  rządziła 
stosunkam i praw a publicznego . O brona m oja obejdzie s ię  bez 
tak iej podpory , czuje sią i bez niej dość siln ą , aby zbić oskarżenie . 
W ykazuje  w ięc obrońca lo  że chociaż oskarżony w yznaniam i 
złożonem i w śledztw ie przygotowawczem  mocno sią  skom prom i- 
low ał, to jednak  nie stanow ią one p rzeciw  niem u dow odu, p o n ie 
w aż złożone były  w czasie jego  choroby; 2° że gdyby naw et by ły  
p raw dziw em i, to  jeszcze oskarżenie n ie  byłoby p raw nie  uzasa- 
dn ionem , poniew aż nie było  zb rodn i g łów nej, zdrady k ra ju , gdyż 
b raku je trzeciego, kom u m iano kraj zdradzić ; chciano w praw dzie 
przyw rócić Po lską  , ale nie istn ia ł jeszcze sejm  P o lsk i. W nosi 
przeto , aby sąd zaw yrokow ał podług § 19, mocą k tó rego  oskarżony 
w inny je s t  spółw iedzy o związku mogącym się stać niebezpiecznym  
dla państw a p rusk iego .

K om m issarz spraw iedliw ości L ew ald  p rzedstaw ił obroną dwóch 
R adońskich i Białkowskiego. Uważał on nasam przód , że n iesłu sz
n ie  zadaw ane są ciągle obw inionym  py tan ia , czy należeli lub  nie 
do tow arzystw a agronom icznego, gdyż ono n ie  m iało politycznych 
w idoków , było jaw n em , przez sam rząd zachęcanem  i zakładanein . 
O brońca u trzym yw ał d a le j, że n iew łaściw ie czynione są w dzien
nikach zarzuty z powodu odw oływ ania daw niejszych ich zeznań, 
a Pow iadają p rzeciw nicy , m ów ił o n , że niegodnem  je s t oskarżo
nych jako w ięźniów  politycznych, aby sią zap iera li w sposób, jak 
to czynią. Z arzu t ten przeciw  oskarżonym  w yniesiony , dotyka 
także i obrońców . Mimo to sądzą, że pow innością  je s t naszą p o 
pierać oskarżonych. Stająż tu ta j zwycięzcy i zw yciężeni na przeciw  
siebie , na polu b itw y ? S tająż oskarżeni przed sądem przysięgłych, 
u k tó ry ch  m ogliby się spodziewać społczucia politycznego ? By
najm nie j. B ronić się  oni muszą przeciw  praw 'u, k tóre przypom ina 
nam  przesądy up łyn ionego  s tu le c ia , k tó re  w yrokuje ś m ie rc i  
to r tu ry . T en , co żąda aby oskarżeni nie odw oływ ali , m usi także 
w ym agać od n ich , aby nie udali się do ła sk i, żeby zupełn ie pod
dali sią p raw u ; albo chce uważać całe te pow ażne rozpraw y za 
p rzedstaw ien ie tea tra ln e . O skarżonym  wolno jes t odw oływ ać 
daw niejsze zeznania , i słusznem  je s t aby to czyn ili, byleby tylko 
odw ołanie n ie b y ło  p łochem , byleby było  uzasadnionem . »

N astępnie obw in ia  obrońca in kw iren ta  , radzcę sądu ziemsko- 
m iejskiego M ikeltę, że sp isyw ał zeznania oskarżonych w form ie 
n iep ro to k u la rn e j , że ośw iadczał w n ich  np.  : « że w przeciągu 
czasu , aż do następnego w ysłuchan ia , sta rać  s ią  będzie działać na 
zatw ardziały  um ysł zbrodn iarza (T adeusza R adońskiego), o albo 
« że n ie chciał zeznać oskarżony jakoby podaniem  ręk i zobowiązał 
się . » O bw inia dalej tegoż M ikeltę, że czynił oskarżonym  p rzed 
staw ienia fałszyw e , nieprawTne, i spisyw ał p ro toku ły  niezgodne 
ze zeznaniami —  a stąd  w nosi, aby za te  bezpraw ia wytoczone 
zostało przeciw  niem u śledztw o , i aby uw olnionym  był od o b o 
w iązku sędziego indagacyjnego.

Po uczynionej przez prezydującego u w ad ze , iż należy wprzód 
w ysłuchać in k w ire n ta , co dotąd nastąpić nie mogło —  obrońca 
hew aid przechodzi do szczegółów o skarżen ia . —  Dowodzi on :
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I O że n a ra d a  d .  4 lu te g o  b y ła  w zg lędem  p rz y ję c ia  L u to m sk ieg o  
do  to w a rz y stw a  ag ro n o m icz n eg o ; 2° że w u c zen iu  w ło śc ian  sti ze- 
la n ia  do  ta rc z y , czem  s ię  z ajm ow ał B ia łk o w sk i, n ic  n ie  m asz w y 
s tę p n e g o , a  z ezn an ia  d o tyczące  p o d b u rz a n ia  w ło śc ia n  i m ającej 
n a s tą p ić  w o jn y , są n ie d o k ła d n e ; 3» że n ie  je s t  u d o w o d n io n e  ab y  
A n a s ta z y  R a d o ń s k i w id z ia ł s ię  z M ie ro s ła w s k im , i  o d e b ra ł od  
n iego  ja k ie  p o le c en ia  ; —  w n o si p rze to  o b ro ń ca , ab y  1’ad eu sz  R a 
d o ń s k i, A n astazy  R ad o ń sk i i D ia lk o w sk i u zn an i zosta li za n ie w in -  
n y c li, ja k o te ż  a b y  R ad o ń sk i A nastazy  n a ty c h m ia s t  b y ł w ypuszczo
n y m  na  w o ln o ść . G d y b y  zaś co do  B ia łk o w sk ieg o  , p u n k t s k a rg i, 
w zg lędem  s trz e la n ia  z c h ło p a m i , w y tłu m a c z o n y m  b y ł  p rzez sąd 
na n ie k o rz y ść  o sk a rż o n e g o , żąda o b ro ń c a , ab y  p rz y n a jm n ie j w ów 

czas  w in a  o z b ro d n ię  g łó w n ą  b y ła  u s u n ię tą .
Po p rz e d s ta w ie n iu  ty c h  trzec li o b ro n , p . L e w a ld  zw raca  jeszcze 

u w ag ę  s ą d u , że n ie  m ożna  o b w in ia ć  o z b ro d n ię  s ta n u  , je ż e lib y  
n ie  u d o w o d n io n o  zarazem  że i s tn ia ł  czyn g w a łto w n y , p rz e d s ię 
w z ię ty  w z am ia rze  z m ie n ie n ia  p ra w e g o  p o rząd k u  ; że zaś p ra w y  
p o rz ą d e k  p a ń s tw a  p ru s k ie g o  ja k o  k ró le s tw a , a n i w sw ój całośc i 
a n i  w  sw ej je d n o ś c i p o g w a łco n y m  n ie  b y ł  i  n ie  je s t ,  n ie  m a p rz e to  
z b ro d n i s ta n u ,  i d la  tego  w n o si : ażeby  n ie ty lk o  b ro n io n y c h  te raz  
p rzez  n ieg o , a le  w szy s tk ic h  o s k a rż o n y c h  o z b ro d n ię  s ta n u ,  uznać  

od  teg o  z a rz u tu  w o ln y m i.

P o  zak o ń czo n y ch  o b ro n a c h  , o św iad c z y ł P r o k u r a to r  iż  o bsta je  
p rz y  s k a rd z e ,  d la te g o  : że p rz y taczan e  sp rzeczn o śc i w  zezn an iach  
n ie z n u e n ia ją  is to ty  c zy n ó w ; ż e o n  n ie  zaprzecza to w a rz y s tw u  a g ro 
n o m ic z n em u  u p o w a ż n ie n ia  rz ą d u ,  a le  p rz e d s ta w ił ,  iz  u ży tk o w an o  
z teg o  u p o w a ż n ie n ia ,  a b y  to w a rz y s tw o  w sp ie ra ło  u s iło w a n ia  r e 
w o lu c y jn e . Co do  w n io sk u  uczy n io n eg o  p rzez  p .  L e w a ld  w zg lędem  
JM iketty , u trz y m y w a ł P r o k u r a to r ,  że s ąd  n ie  je s t  k o m p e te n tn y m  
d o  rozpoczęc ia  p rz e c iw  n ie m u  ś le d z tw a ,  lecz  m oże ty lk o  d o n ie ść  
o tern je g o  p rz e ło ż o n e j w ła d z y ;  że n ie  m asz d o w o d u  ab y  M iketta  
u ż y w a ł ś ro d k ó w  p rz y m u s u , lu b  sp isy w a ł p ro lo k u ły  bez p ro lo k u -  
l is ty  ; i  lu b o  p rzy zn a je  p r o k u r a to r ,  iż  n a  m ie jscu  sędz iego  in d a -  
g a cy jn eg o  n ie  p o s tęp o w a łb y  l a k ,  ja k  p o s tę p o w a n o , n ie  sąd z i 
w szakże  a b y  s tąd  w y p ro w ad zać  m o ż n a  z a rz u t p rz e c iw  ca łe j b iu ro 

k r a c j i .
K o m m is s a rz s p ra w ie d l iw o ś c i  L e w a ld  o d p o w ie d z ia ln a  tę  re p l ik ę  

P r o k u ra to ra ,  i  o św iad czy ł : że w n iosek  sw ó j, co  do  ś led z tw a  p rz e 
c iw  M ikec ie  w  te n  sp o só b  p r z e d s ta w i ł , iż b y  t ry b u n a ł  w ła śc iw ą  
w ła d z ę  do  rozpoczęc ia  ś led z tw a  ra c z y ł spow odow ać.

N a s t ę p n i e  o d c z y tan ą  zo sta ła  s k a rg a  p rzec iw  K u rn a to w sk ie m u .
A p o l i n a r y  S t e f a n  K u r n a t o w s k i  u ro d z ił  s ię  w  r .  1 8 0 2 ,  b y ł do - 

w ódzcą  s z w a d ro n u  w  r e w o lu c j i  1 8 3 0  r .  Po r e w o lu c j i  w ró c ił  do  

P o zn ań sk ieg o  i o ż en ił s ię  z s io s trą  o sk arżo n eg o  H e n ry k a  P o n iń -  
s k ie g o . K u rn a to w sk i b y ł c z ło n k iem  Z o k e js -k lu b u  i to w a rz y stw a  
łow czego  ; z n a jd o w a ł s ię  na  p o lo w a n iach  w C zew o jew ie  , C lira - 
p le w ie , i  d o w o d z ił ć w icz e n ia m i w o jsk o w em i na  p o lo w an iach  k o n n o  
o d b y w a n em i. Za p rz y b y c ie m  M iero sław sk ieg o  do P o zn ań sk ieg o , 
zo sta ł p rzezn aczo n y  na  d o w ódzeę  p o w stań có w  m ających  s ię  zg ro 
m ad z ić  oko ło  P leszew a i o trz y m a ł p o trz e b n e  do  leg o  in s t r u k c je  i 
m a p p y . P rz y ją ł  to  d o w ó d z tw o  i zo b o w iąza ł s ię  u ła tw ić  zeb ran ie  
s ię  k o m m issa rzy  p o w stan ia  z p o w ia tó w  p o łu d n io w o -w sc h o d n ich  
w T w a rd o w ie . O n  tu  w c iąg n ą ł do  zw iązk u  P o n iń s k ie g o . O d  6 do 
10 lu teg o  je ź d z ił w c e lu  re w o lu c y jn y m  po  ró ż n y c h  m ie js c a c h , 
w raz  z k u z y n em  sw oim  Ż y c h liń sk im .

O sk a rż o n y  p rzy zn ając  szczegóły  d o tyczące  Ż o k e js k lu b u , T ow a
rzy s tw a  ło w czeg o , i ćw iczeń  k o n n y c h , a le  z ap rzecza , aby  te  m ia ły  
ja k ą k o lw iek  s ty czn o ść  z ząsk a rżo n y m  z w ią z k ie m ; tw ie rd z i o n ,  że 
p o d o b n e  zab aw y  i w  in n y c h  k ra jach  m ają  m ie jsce , p rz y  p o w ro c ie  
z p o lo w an ia . O św iad cza  d a le j ,  że do  zw iązku  n ie  n a leża ł; że M ie
ro s ła w sk ie g o  n ie  z n a ,  i  n ie  o trz y m a ł od n ie g o  ż a d n y c h  p o le c e ń . 
P o d ró że , ja k ie  o d b y w a ł, b y ły  d la  p rz y jem n eg o  sp ęd ze n ia  c za su , 
w  z im ie , w  czasie  w o ln y m  od  z a t ru d n ie ń  g o sp o d a rsk ic h , ja k  to 

zw yczajem  je s t  w  P o lsce .

P rz y w o ła n y  M iero sław sk i p rz y z n a je , iż n ig d y  z o skarżonym  
n ie  m ia ł  n ic  do  czy n ien ia  ; że je ż e li  d o b rz e  p a m ię ta  s p o tk a ł raz  
o sk arżo n eg o  na u licy  w P o z n a n iu  i w tcnczas u d e rz y ła  go  p o staw a  
w o js k o w a ; d o w ia d y w a ł się  za tem  o o sk arżo n y m , o d p o w ie d z ian o  
m u , iż  m o ż e  l i c z y ć  n a  o s k a r ż o n e g o  j a k  na  Z a w i s z ę ,  i s tąd  to 
p rze zn ac za ł m u dow ódz tw o  pow stań có w  pod P le szo w e m , a z m arłeg o  
W ik to ra  K u rn a to w sk ieg o  o b o w iąza ł, ab y  o sk arżo n eg o  do p rz y ję c ia  

d ow ództw a n a k ło n i ł .
W sp ó ło s k a rż o n y  P o n iń s k i o d w o łu je  d aw n ie jsze  z ezn an ia , ja k ie  

p rzec iw  K u rn a to w sk ie m u  p o czy n ił.
Z as tęp ca  p ro k u r a to r a  a sse sso r B e r lra b  u trz y m u je  s k a r g ę ;  

o św iad cza  o n , że ona  po lega  na  zezn an iach  P o n iń sk ie g o  i M ie ro 
s ław sk ie g o  : że P o n iń sk i p rz y z n a je  d z is ia j n a w e t cel z w iąz k u , 
p rz e d m io t s k a rg i,  i ty lk o  osób n ie  chce w y m ie n ia ć ;  że M ie ro sła w 
sk i d a w n ie j w y m ie n ił  w y ra ź n ie  ob u  K u rn a to w sk ish  : A p o lin a re g o  
i  W i k t o r a ; —  u w aża jąc  p rz e to  P r o k u r a to r ,  iż  n a le ż e n ie  K u rn o -  

to w sk ieg o  d o  zw iązk u  d o s ta teczn ie  je s t  u d o w o d n io n e , w n o si o za- 

s to so w a n ie  §§ 9 3  —  9 5  p ra w a  k a rn e g o .
O b ro ń c a  o sk a rżo n e g o  p . L ew a ld  o p ie ra ją c  s ię  na  tem  . ż,e 

n ie  m a ż a d n y c h  d o w o d ó w  a b y  K u rn a to w c k i n a le ża ł d o  z w iąz k u , 
że P r o k u ra to r  sam  o p u ś c ił d w a  d a w n ie jsz e  p o w o d y  do  o sk a rże n ia : 
p o lo w a n ie  i ćw iczen ia  k o n n e  —  w n o s i, iżby  sąd  u z n a ł o sk arżo n eg o  
n ie w in n y m . —  P o s ied zen ie  o d ło ż o n e  zosta ło  do  d .  27 s ie rp n ia .

( d . c. n.)

D ienniki Francuzkie : Reforma, K u r y  e r , S iec i  e , L a  
P a t r i e ,  N a t io n a l ,  C om m erce ,  Democratic P a c i f iq u e ,  D r o i t ,  
G azet te  de France ,  m ów iąc o m ow ie Ludw ika M ierosław skiego  
i ogłaszając ją w ca ło śc i lub w częśc i podają, żc L . M iero
sław ski skazany został na śm ierć . D on iesien ie  to zdaje się być  
p rzed w czesn em , trudno bow iem  przypuścić , aby wyroki sz cze 
g ó ło w e  w ydaw ane być m o g ły , przed w y s ł u c h a n i e m  w szystkich  
oskarżonych.

W Ł O C H Y .

( a r t y k u ł  p i e r w s z y . )

Wypadki włoskie zajmuję ciągle świat europejski. Dy- 
plomacya trwoży się i krząta ; jej kancelarye, kuryery i 
telegrafy są w nadzwyczajnym ruchu ; każdy dzień pra
wie przynosi coś nowego od strony W łoch, co miesza 
pojęcia i zabiegi polityki, która tak mozolnie i koszto 
wnie utrzymywała dotąd pozorny pokój w  Europie. Ludy 
zaś pokrzywdzone i uciemiężone spokojnie jeszcze, acz 
z wielką bacznością śledzą wszystkie symptomata tego 
nadzwyczajnego zjawiska; każdy spogląda na siebie, oce
nia swoje potrzeby, rozpoznaje obowiązki, jakie nań 
przypaść mogą przy solidarności ich losu z gotującą się 
walką we Włoszech. Przewidzenie tej walki zwróciło 
także uwagę wielu umysłów emigracyjnych i zrodziło 
pewne nadzieje i życzenia, które jeżeli w  większej części 
pochodziły z najczystszych pobudek, to w mniejszej do
wodziły tylko lekkomyślnego zapatrywania się na rzeczy 
obce, i nieusprawiedliwionej ruchawości, która tylko 
szkodę sprawie narodowej przynieśćby mogła. Ażeby 
więc uprzedzić wszelkie przedwczesne zabiegi, ocenimy 
najprzód prawdziwą wartość wypadków włoskich, a po
tem wykażemy jaka ich może być łączność z naszą sprawą 
i z naszymi emigracyjnemt obowiązkami.

O cóż idzie w e  Włoszech? Nie oto, czy A ustryacy wyjdą
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z Ferrary. Nie oto, czy lo pogwałcenie traktatów  ujdzie  
im  bezkarnie. Ani też oto, czy dwie chm ury nieopodal 
siebie ju ż  stojące p rzy jd ą  kiedy do starcia się, (wyrażenie 
liguryczne Trzeciego M aja) : tam  się roztrzyga kwestya 
przyszłości dw óch p a ń s tw ; i idzie tylko o czas, kiedy na
rodowość i wielkość W łochów , stanę do otwartej i zbroj
nej w alki nietylko z zew nętrznym , ale i z w ew nętrznym  
despotyzmem.

Naród W łoski podzielony na drobne cząstki przez kon
gres W iedeński, udręęzony pod panow aniem  owej zgrai 
królików i książąt, k tóra przez dwadzieścia la t wojen na
poleońskich , w  ariergardzie koalicyi karm iła się zniena
widzeniem  tego wszystkiego, co się zowie wolnością i na
rodowością, naród włoski —  żył przez długie lata w spo
m nieniem  dawnej chw ały i swobody. W  domowem tyl
ko zaciszu i w  tajnych stowarzyszeniach, w yrabiały się 
w śród niego myśli z przeszłości i z potrzeb krajow ych 
wydobyte. Tysiące ofiar jęczących na w ygnaniu lub  po 
więzieniach świadczyły o tej wewnętrznej pracy narodu. 
Nawet zbrojne i k rw aw e poruszenia dzielniejszych patryo- 
tów , przypom inały ludowi jego obecne poniżenie i jego 
obowiązki względem kraju . Tymczasem książęta i królo
wie, Austryacy z rodu, ze skłonności lub  z polityki, w y
silali się na sposoby d ręczen ia; wszelkie szlachetne uczu
cia i życzenia, uw ażali za nędzne kaprysy m o tło ch u , 
z których jednym  dyplom atycznym  protokułem , lub  jedną 
szarżą kawaleryj uleczyć go m ożna; każdy ru ch  myśli, 
każde żądanie najlżejszych naw et ulepszeń m oralnego i 
m ateryalnego bytu , stłum iali to rtu ram i pożyczonemi u 
świętej inkwizycyi, wygnaniem  lub katowskiem i topora
m i. Nie było zepsucia, ani podłości, którem iby nie zarazili 
wszystkich sprężyn adm inistracyjnej i politycznej maszyny 
społeczeństwa włoskiego. Lud udręczony m oralnie i fizy
cznie; rządy w rękach książąt i królów znikczemnionych, 
lub  zaprzedanych obcem u despocie, który wraz z nimi 
obdzielał się łupem  nędzy ludowej, a wśród tych książąt 
i królów  związanych interesem  tyraństw a z domem 
Habsburgów, naczelnik Kościoła katolickiego jakby na to 
dzierżący duchow ą i świecką władzę w  swym  ręku, ażeby 
pokazał św iatu iż nie masz tak świętego pow ołania któ- 
reby nędzne skłonności człowieka pokryć m ogło, — taki 
był stan krajów  włoskich, przed objęciem tronu apostol
skiego przez Piusa IX.

Stan ten uw ażany przez autorów  kongresu W iedeń
skiego za najwyższe szczęście o jakiem  naród W łoski 
m ógł kiedyś m arzy ć , przedstawiał coś tak haniebnego, 
tak dziwnie okropnego, iż najmniejsze zdarzenie podające 
dłoń pom ocną stłum ionym  ale powszechnym życzeniom, 
zdaw ało się dostatecznem do zniszczenia wszystkich in
tryg  i zabiegów polityki austryackiej, rządzącej bezpo
średnio całem  państw em  W łoskiem . Tak się też stało. 
Zaledwo sm utnej pam ięci Grzegorz XVI ustąpił miejsca 
Piusowi IX, aż we w szystkich zakątkach półw yspu po 
dniósł się okrzyk pow itania nowej ery. Jeszcze Pius IX

żadnym  czynem nieukazał różnicy w  pojęciach swojej 
missyi, od pojęć poprzednika swego, a już z wyrzeczo
nych tu  i ówdzie słów  jego, upatryw ano w  n im  zw ia
stuna wolności w łosk ie j; zaledwo bacznem okiem spo
glądać zaczął na nędzę ludu  i usuw ać niektóre z najdo
kuczliwszych jej przyczyn, a już ogłoszono go Ojcem 
ludu  : tak powszechne było oczekiwanie i pragnienie ja 
kiejkolwiek wnli i siły, któraby w ew nętrzne życie W łoch 
na jaw  w yprowadzić m ogły.

To też sława Piusa IX nie pochodzi z wielkości czynów 
przez niego dokonanych, bo takich dotąd niewidzim y, 
ale z chęci jego, z nadziei jakie zaszczepił, zdaje się iż 
rozpoczął now ą erę wolności, i cały naród W łoski oka
zuje m u wdzięczność. Nie chcem y tu bynajm niej przesą
dzać tych chęci Piusa IX, ani też taić trudności, jakie za 
każdym krokiem  od jaw nych i tajnych nieprzyjaciół do
znaje. Określając znaczenie popularności tego znakomi
tego męża, chcem y tylko wskazać praw dziw e źródło p o 
tęgi w łoskiej, k tóra stając dzisiaj pod chorągw ią papie- 
zką, jest od niej jednak niezależną, i o tyle się jej trzym ać 
zapewne będzie, o ile ta  chorągiew  w ytrw a na stanow isku 
przewodniczenia walce za wolność i narodowość włoską. 
Praw dziw ą więc potęgą, która tak bardzo grozi Austryi i 
jej w spólnikom , jest cały naród W łoski; praw dziw ym  zaś 
motorem  tej potęgi, jest przeczucie godności narodowej 
i nienaw iść tak obcego jak  i domowego jarżm a. Dziś 
naród W łoski oblicza swe siły, porozumiewa się między 
sobą i zespala jedną myślą, jednem  życzeniem. Nietylko 
w  państw ie papiezkiem , a le i  w  drobnych księstwach 
Parm y, Modeny i L uki; nietylko pod panow aniem  Ka- 
rola-Alberta, ale i wcałej Toskanii i w  królestwie Neapo - 
litańskiem , ale naw et w posiadłościach Austryi, objawia 
się ciągle i n ieustannie, pod rozm aitem i form am i i w ro- 
zm aitych okolicznościach, potrzeba wzmocnienia sił na
rodowych, przez uzbrojenie jawme i tajne obywateli i 
przez wolność druku. W szystkie życzenia narodow e, 
wszystkie pomysły reform  społeczeńskich, przebiegają 
już z p ro w in cji do p ro w in cji, z m iasta do m iasta, z ust 
do ust. W szelki opór darem nym  się zdaje; wojska i 
cenzury , szpiegostwo i policj7e , wszystko pokazuje się 
niedostatecznem do zatrzym ania tego powszechnego po
toku, który dziś jeszcze spokojnem korytem  płynie, ale 
który lada m om ent może się wydobyć z legalnych brze
gów i rzucić się na pole krwaw ej i zaciętej walki.

Dziś jednak ruch  wioski zostaje jeszcze pod w pływ em  
rozm aitych żywiołów, nieraz sprzecznych z sobą, często 
nieszczerych, które pierwszy period jego odrodzenia z n a 
cznie przedłużyć m ogą. Pius IX, otoczony blaskiem  po 
pularności, szlachetnem i instynktam i poruszany, ale nie
śmiały i w ahający się w  swoich k ro k ac h , może się prze- 
niewierzyć missyi jaką sam sobie zak reślił, może być 
zwyciężonym trudnościam i w alki, jaką - dotąd stacza 
z uciskiem, może odstąpić spraw y ludowej i wejść na 
drogę swoich poprzedników. On wprawdzie epokę od-
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rodzenia W łochów  rozpoczął, iskrę wolności rozniecił i I 
pierwsze narzędzia narodowej pracy przygotow ał, i dla i 
tego też między nim  a ludem  włoskim , utrzym uje się 
węzeł wspólnością interesu wzmocniony, i chociaż nic 
jeszcze stanowczo niezapowiada, ażeby ten węzeł prędko 
się m iał rozerw ać, zdaje się je d n a k , że już nie Papież jest 
panem  ruchu  włoskiego, ale ru ch  włoski jest jego panem  
i regulatorem . Raz więc straciwszy inicyatywę nowego 
życia W łochów , stanowisko Piusa XI może bardzo u tru 
dnić postęp icli spraw y.

Z drugiej strony, trak ta t W iedeński narzucił W io
chom  książąt i królów , których oprócz interesu własnej 
konserw acyi, nic narodow ego nie porusza ani łączy. Na 
północy K arol-A lbert w ierny reprezentant charakteru 
fam ilijnego, zanadto jest znanym  z przeniewierstwa i 
zdrady, ażeby na jego dzisiejsze umizgi do patryotyzm u 
z pewnością liczyć m ożna; podstępny i chytry, tylko 
swego fam ilijnego interesu pilnow ać on zawsze będzie. 
Na południu , familia Burbonów  znana z niewykorzenio- 
nego w strętu  do wszelkiej idei wolności, żadnej rękojmi 
nie daje, ażeby odstąpiła na m om ent dawnego systemu ty - 
raństw a. W  środku za ś , kilku książąt znikczemnionych i 
tchórzliw ych, przerzucać się będą stosownie do w iatru, 
na stronę w olności, lub w  stronę despotyzm u, aż je fala 
roztrąci. Najlepszy przykład usposobienia tych panują
cych, dał nam  już książę Luki, który za pierwszem zm ar
szczeniem czuła Ludu, pierzchnął z swojego państw a 
nietroszcząc się o nic więcej tylko o swoje klejnoty i skar
by. W szyscy ci książęta i królow ie byli najwierniejszym i 
sługam i M etternicha i Jezuitów, dopóki ci ostatni p rzed
stawiali we W łoszech siłę. Dziś, kiedy siła państw a wy
dobywa się z rąk obcych i w raca do n a ro d u , gotowi są 
opuścić daw nych opiekunów, przywdziać naw et czer
woną czapkę, ale nosić ją  będą na swych głowach do
póty, dopóki ich przestrach nieopuści. Lecz czyż na 
takich żywiołach można coś trw ałego budow ać? Czy 
można przypuścić ażeby dzisiejsi rządzcy W ioch stali się 
stróżam i ich wolności i ich narodowej godności? Całe 
jednak usiłowanie stronnictw a um iarkow anych  (mode- 
res), które dotąd przeważny w pływ  na ruch włoski w y
wiera, zdaje się zmierzać do te g o , ażeby pomiędzy temi 
książętami i królam i utw orzyć ligę na odparcie zewnę
trznego ucisku i na w yrobienie swobód ludowych. Ta ra 
chuba, może stać się fatalną dla W łochów , bo w prowadza
jąc ich spraw ę na pole interesu m onarchicznego, odej
m uje jej całą energię i natarczywość, jakie są niezbędne 
każdem u now em u ruchow i, który na serio do celu zdą- 
rzać zamyśla.

Jeżeli w ięc ruch włoski w podstawie swojej jest silnym 
i niew strzym anym , bo opartym  na żyw otnych i powsze
chnych życzeniach narodow ych, to dziś zostaje pod 
wpływem  polityki, która go w  stanie niem owlęctwa na 
długo jeszcze zasklepić może. Stąd w y n ik a , że dopóki 
stan dzisiejszy nie przeminie, dopóki ruch  wioski nie wej

dzie na drogę szczerego i śmiałego działania, dopóty ża
dnej czynnej sympatyi na zewnątrz wzbudzić nie potrafi, 
a w ew nątrz m usi koniecznie przechodzić przez różne bo
leści spokojnej agitacyi.

Lecz na przeciw  ruchow i w łosk iem u, na przeciw  tym  
wszystkim żywiołom na jego kierunek w pływ ającym , 
staje Austrya w  zakrwaw ionej szacie mordercy Galicyj
skiego, z kongresem  W iedeńskim  w  ręku, w sparta całym 
legionem Jezuitów duchow nych i świeckich, i całym ar - 
senałem obskurantyzm u i niewoli. Austrya zawiedziona 
w  swych rachubach i intrygach przy w stąpieniu na tron 
apostolski Piusa 1X„ i zawiedziona potem  w  konspiracj i 
rzymskiej, k tórą wym ierzyła na zagładę tegoż papieża; 
pozbaw iona k ierunku interesam i włoskiemi jaki dotąd 
przez jezuitów  i książąt w  jej rękach spoczywał; ze
pchnięta nareszcie do roli ochydnego ciemiężcy Lom bar- 
dyi i W enecyi, zostających pod w pływ em  nowego ducha, 
jaki wszystkie części narodu  włoskiego ożywia, Austrya 
przychodzi do tej rozpaczliwej konieczności : albo opu
ścić na zawsze posiadłości włoskie i u tracić przez to jeden 
z najważniejszych filarów swojej potw ornej exystency i; 
albo uderzyć na W łochów wszystkiemi siłam i, jakie jej 
pozostają. W  pierwszym lub  drugim  razie, czeka ją 
nieochybna zguba. Rzeczywiście, panow anie Austryi we 
W łoszech, jak  każdego obcego zaborcy, o tyle się utrzy
m yw ać może, o ile system despotyzmu austryackiego 
we wszystkich częściach włoskich funkcyoriować n ieu - 
ustanie. A ponieważ dzisiaj jedną z najgłówniejszych 
potęg ruchu  włoskiego jest głęboka nienaw iść podo
bnego systemu, przeto pierwsze i najzapalczywsze skutki 
tej nienawiści m uszą być i są w łaśnie wymierzone 
przeciw  A ustry i, k tóra oprócz tego obarczona jest po
w szechną p o g ard ą , jaką koniecznie wzbudzić musi obcy 
ciemiężca. Stąd też w ynika gw ałtow na potrzeba dla 
Austryi walczenia wszelkiemi siłam i ducha wolności 
włoskiej, i przywrócenia dawnego porządku rzeczy; po
trzeba, która z każdym dniem , z każdym now ym  fenome
nem ruchu więcej czuć się zdaje, a brak  jej zadowolnie- 
nia coraz szkodliwszym się okazuje. Czuje to dobrze 
A u stry a ; i dla tego też skoro jej się nie udało zam ordo
wać Piusa IX za pomocą konspiracyi jezuickiej, k tórą lud 
rzymski sam odkrył i pod odpowiedzialność praw a od
dał, użyła przeciwko papieżowi i przeciwko całem u r u 
chow i w łoskiem u, zbrojnego postrachu za pomocą za
jęcia Ferrary. Postrach się nie udał •— owszem zupełnie 
przeciw ny skutek sprow adził, bo wywołał oburzenie i 
energię, któreby bez tego w ypadku tak silnie wystąpić 
nie miały sposobności. Oburzenie to, przeciw gwałtowi 
na Ferrarze dopełnionem u , tak  było potężne i tak gro
źne, że Austrya m usiała się naw et w strzym ać w  swoich 
zaczepnych zam iarach , i udać się do właściwej sw?ej roli, 
do intryg i obłudy. Od zajęcia więc F errary , A u strja  
zostaje w  zawieszeniu b ro n i; intryguje w Rzyrnie, w  Nea
polu, w  Londynie i w  P aryżu; wszędzie szuka sprzymie-
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rzeńców i czeka ze drżeniem pretextu, ażeby otwarty ; 
wojnę, jedyna nadzieję obrony swego panowania, W ło
chom wypowiedzieć. Pretext ten nastręczyć jej może ka- j 
żde poruszenie lu d ow e, lada energiczniejszy okrzyk wol
ności ; ale czyż go użyje ? Czy się nie przestraszy wspo- j 
um ieniem , że to także nastręczyć może dla W łochów  
sposobność rozwinienia całej potęgi narodowej i wydo- 
bycia się z poniżenia w jakiem dziś jeszcze zostaję? Chwilę 
tę stanowczą i uroczystą, dyplomacya Europejska chcia
łaby wszelkiemi sposobami oddalić, bo w  dzisiejszym 
stanie europejskich interesów, walka o wolność i naro
dowość zapalona w  jednym kraju, może we wszystkich 
innych uciemiężonych krajach, pożar roznieść i budowę 
kongresu Wiedeńskiego w  peżynę obrócić.

Taki jest stan teraźniejszych wypadków we Włoszech. 
Co się zaś tycze łączności tych wypadków z naszą na
rodową sprawą i z naszemi emigracyjnemi obowiązka
m i, o tem w  przyszłym numerze powiemy.

OBCHODY W  SEKCYACH TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO 

POLSK IEG O , ZA TEOFILA  W IŚN IOW SK IEG O  I JÓZEFA 

KAPUŚCIŃSKIEGO.

Uczczenie pamięci dwóch nowych męczenników świę
tej sprawy naszej należało najpierwej do Towarzystwa, 
którego zasad obadwaj zaszczytnymi byli wyobrazicie- 
lami. Towarzystwo starało się z obowiązku tego godnie 
uiścić, jużto zanosząc modły przed ołtarzami Boga i wzy
wając sprawiedliwości jego na zbrodnie trzech ukorono
w a n y c h  morderców swej ojczyzny, już w mowach częścią 
po polsku częścią po francuzku wyrzeczonych.

Dopóki ojczyzna z kajdan ciemiężców wyswobodzona 
na ich grobie wieńca palmowego z laurem nie splecie, 
my, cichą łzę poświęcając ich cierpieniom wraz z ludem, 
co w  obec zbrojnych rot najezdniczycli święte ich całował 
zwłoki, powiedzmy wolniejszemi usty całe uwielbienie 
nasze, całą wdzięczność bohaterskiemu ich poświęceniu. 
A zanim historya, co spisuje usiłowania nieszczęśliwego 
ludu w' odzyskaniu praw od Boga mu danych, napisze 
najszczytniejszą ze wszystkich martyrologyj, bo martyro- 
]0gvę polskich m ęczenników, powtarzajmy codziennie 
ich iiniona, przypominajmy ich czyny, utwierdzajmy się 
w zasadach dla których oni śmierć męczeńską ponieśli, 
zażywiajmy w  sercach naszych miłość drogiej ziemi krwią 
ich przesiąkłej., gotujmy się w  ślady ich wstępować.

Starsi bracia nasi, coście już zawód swój spełnili, coś
cie z katowskiej ginąc ręki, podobnie jak pierwszy boski 
zasad naszych ogłosicie!, tak jak on pieczęć krwi na nich 
przyłożyli, przyjmijcie westchnienie wygnańców, którym 
cnoty wasze do naśladowania i zemstę do spełnienia prze
kazaliście! Niechaj ostatnie słowa wasze do ludu wyrze
czone, zapisane ognistemi głoskami na sercach naszych, 
staną się drugą Ewanielią wygnańców dla uwolnienia 
nieszczęśliwej matki pracujących ! Obok wzywania spra
wiedliwości Boga przeciwko katom ludu polskiego, po- 
wtarzajmy te święte wyrazy, co się tak szeioko na ziemi 
uciemiężenia odbiły : « Niech was śmierć nasza nie 
« z r a ż a . . . W y t r w a j c i e ! i  uczcie się za ojczyznę umie-
« rać! » . ...

Ile tego położenie nasze dozw oliło, bekcye towarzy
stwa starały się w  różnych miejscowościach urządzić ob
chody żałobne ku czci świętych męczenników. Wszędzie 
prawie wzięli w  nich udziid mieszkańcy żywszem dla

sprawy naszej oddychający współczuciem. Żałujemy, iż 
nadesłanych nam opisów tych obchodów, nie możemy 
w całej umieścić rozciągłości. Treść ich przynajmniej tu
taj przytaczając, chociaż w części odpowiemy oczekiwa
niom czytelników naszych.

Selicya Agon  donosząc o obchodzie tak się wyraża : « O b 
chód żałobny na cześć nieoszacowanych i nieśmierte lnych 
Wiśniowskiego Teofila i Kapuścińskiego Józefa,  odprawiliśmy 
1° września. Nie mogliśmy wzywać członków Trzeciego Maja, 
wiedząc jak niegodnie lżyli i spotwarzali tych, k tórym mieliśmy 
cześć i uwielbienie oddawać. Zabłąkało  się jednak dwóch, 
którzy wraz z członkami Sekcyi wznosili m od ły  do Boga, aby 
stówa tych dwóch męczenników przejęty serca wszistk ich  
Polaków, dodały im h a r tu ,  odwagi i wytrwałości.  Dzienniki 
francuzkie departamentowe wspomniały przychyln ie  o tym 
obchodzie.

S ekcya  L ille  zdając sprawę z obchodu zamieściła  : « O b 
chód żałobny na cześć Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, za
rządzil iśmy i lakowy odbył  się w dn iu  7 września  w kościele 
Ś .  Stefana w assysteoeyi licznej, F rancuzów, przyjaciół sprawy 
naszej, gdzie liczba kobiet po największej części czarno u b ra 
nych zdawała się być przewyższającą. Sm utna  la ceremonia 
odbyła się z powagą jakiej okoliczność wymagała. Cały wielki 
o łtarz  kirem był ok ry ły ;  pośrodku wznosił się katafalk, około 
którego cisnęli się Polacy i bliżsi ich znajomi,  dalej kobiety, a 
polem ci wszyscy klórzy przybyli  po rozpoczęciu nabożeństwa. 
Na wszystkich twarzach malował się prawdziwy sm u tek ,  i 
jeżeli zanoszono m odły  za męczenników, lo zarazem błagano 
stwórcę aby pozwolił Polakom zemścić się na tych, którzy ich 
tak nikczemnie zamordowali .  Pomimo zawiadomienia o o b 
chodzie dyrektora Trzeciego Maja, z prośbą aby takowe udzie
lił swym towarzyszom, nie przyszedł on na obchód, i zapewnie 
innym nie zakommunikował,  bo zaledwie czterech Trzecio- 
maistów, którzy musieli dowiodzieć się o obchodzie z Dzien^ 
ników, przyszło do kościoła i z nami się połączyło.  »

Dziennik Messager cłu Kord  zawiadamiając o mającym na
stąpić obchodzie przydaje te słowa :

« Żałujemy że brak miejsca nie pozwala nam powiedzieć o 
zasługach tych szlachetnych m ęczenn ików , tak nikczemnie 
zamordowanych przez cesarza; ale wyrazimy tu życzenie na 
sze, aby szubienica krwią ich skropiona , przyjąć m ogła  jako 
przebłaganie,  ciała ich morderców : Ferdynanda  Austryac- 
kiego i okrutnego Mettern icha! Nigdyby sprawiedliwość wyż
sza nic została wymierzoną na z iem i. . .  Miejmy nadzieję że 
dzień ten nie jes t  oddalony!

Tenże dziennik lak donosi o odbytym obchodzie : « Polacy 
przebywający w Lille zgromadzili się dziś z rana (7  września) 
o godzinie 8ej w kościele Ś. Stefana, dla oddania czci religij
nej pamięci  dwóch m ęczenników przez Metternicha i Ferdy
nanda zamordowanych. Wielka liczba mieszkańców , dam 
mianowicie, znajdowała się na lym żałobnym obrzędzie . Na 
widok pobożnej postawy o b e c n y c h , na widok głębokiego 
smutku jaki na twarzach ich objawiał się, każdy mówił sobie, 
iż jeśli  należy mieć nadzieję w sprawiedliwości Boskiej,  nie 
należy wszakże rozpaczać o sprawiedliwości ludzkiej.  C o d o  
nas, gorącem naszem było pragnieniem, i nic tajemy się z tern 
bynajmniej,  iżby dwaj nędznicy, jeden minister a d rugi  m o 
narcha , którzy śmierć mężnego Wiśniowskiego i Kapuściń
skiego nakazali , podobnegoż doznając losu, i na hańbiącej 
konając szubienicy, dowieść nam mogli, że sprawiedliwość nie 
jest  czczym wyrazem wymyślonym przez mocniejszych dla 
rządzenia słabszymi. »

W B ordeaux  Sekcya Tow. urządziła  żałobne nabożeństwo, 
na które wielu Polaków różnych opinii i Francuzów przybyło.  
Dziennik tameczny L ’In d ica leu r  um ieści ł  o niein stosowny 
artykuł.

W Kantes nabożeństwo odbyło się 6. września  w kościele 
katedralnym Ś .  P io tra,  w obecności wszystkich członków 
Towarzystwa zamieszkujących departam en t,  oraz kilkunastu 
z poza Towarzystwa. Po nabożeństwie zgromadzono się na po-
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siedzenie  p u b l ic z n e ,  na k tó re  j e d n a k  ledwie  d w ó ch  lu b  t r z e c h  
n ie c z ło n k ó w  p r z y b y ło .  P rz e w o d n ic z y ł  o b .  Obalski  , a g łosy  
zab iera l i  : B r a t k o w s k i , M olsdorf  i D ąbrow a.  N ieobecność  P o 
laków z po za  T o w . , n ie  j e s t  n a d z w y c z a jn ą ;  p o m ię d z y  n im i j  
bow iem  p ro p a g o w a ły  się owe p o tw a rz e  i szkalowania  m ę c z e n 
n ik ó w ,  k tó ry ch  m y  p a m ię ć  czc i l i ś m y .  N icśm ie li  więc za jrzeć  
n a m  w oczy c i ,  co S ze lę  k ład l i  wyżej nad  W iśn iow sk iego  i 
j e m u  p o d o b n y ch  , ci co z lak iem  zadow olen iem  poklaskiwali 
a t lak o m  T rzeciego  M a j a , O rla  B ia łe g o  i D z ie n n ik a  N a ro d o 
w eg o . S ł o w e m ,  ich zaw iść  w szędz ie  i zawsze je s t  w idoczną .  
D o b rz e  wiec że  n ie  przyszli  u rą g a ć  naszej  ż a ło b ie ,  ci co tak 
m o c n o  cieszyli  się z z a w ied z io n y c h  u s i ł o w a ń .  N ie l iczny ,  bo 
z cz te rech  tylko z łożony  tu te jszy  po cze t  T rzec io -m ais tów  po
d o b n o  i do kośc io ła  m e  zaw i ta ł .

W  A v ig n o n  o d b y ło  się w d n iu  1. w r z e ś n i a ,  za s ta ra n ie m  
S e k c y i  t a m e c z n e j ,  n a b o żeń s tw o  ż a ł o b n e ,  na  k ló r e m  znajdo
wali się w s zy s c y  Polacy  bez  różn icy  op in i i  w raz  z żonam i i 
dz iećm i.

W L y o n ie  o d b y ł  się o b ch ó d  re l ig ijny  w d n iu  31 s ie rp n ia .  
Z n a jd o w a l i  się n a  n im  w szyscy p raw ie  P o la c y ,  oraz wie lu  
p rzy jac ió ł  sp raw y  nasze j .  O  godz in ie  zaś 8ej w ie c z o re m ,  Sek-  
cya T o w . z e b r a ł a  się na  posiedzen ie  p u b l ic z n e ,  pod p rzew o 
d n ic tw e m  o b .  S zym ańsk iego  N a p o le o n a .  O prócz  p r z e w o d n i 
czącego ,  zabieral i  jeszcze  głosy O b .  R y b iń s k i ,  Unicki, oraz 
z po za T o w arz y s tw a  O b .  G ocza łkow sk i .

W  H avre  n a  z a rz ą d z o n y m  p rzez  S ek cy ę  T o w .  obchodz ie  
r e l ig i jn y m ,  w  d n iu  I w r z e ś n i a ,  obecn i  byli w s zy s c y  P o lacy  i 
w ie lu  F ra n c u z ó w .

W sp ó ln e  s ta ran ia  c z ło n k ó w  Sekcy i  M etz  i p rz y ja z n y c h  nam 
m iesz k a ń c ó w  tego m ias ta ,  dozw ol i ły  u r z ą d z ić  obchód  ż a ło b n y  
za m ę c z e n n ik ó w  G alicy jsk ich  w loży w o ln o -m u la rs k ie j .  Patryo-  
ty c z n i  c z ło n k o w ie  tej loży p r a g n ą c  pow iększyć św ic lność  o b 
r z ę d u ,  o tw orzy l i  jej  podw oje  dla p u b l i c z n o ś c i ,  k tóra  l i c z n e m  [ 
z g ro m a d z e n ie m  c h c ia ła  okazać  w s p ó łc zu c ie  dla  sp raw y ,  od
d a jąc  cześć  ty m  co za nią  m ę c zeń s tw o  p o n ie ś l i .  O p ró c z  c z ł o n 
k ó w  Sekcyi zna jdow ali  się tam  i inn i  zam ie s z k u ją c y  Metz 
P o lacy  Ż a ło w a n o  tylko że wiele  osób dla  b r a k u  m iejsca  uczę- 
s t n i c z y ć n i e  m o g ło  w tej n ie z w y k łe j  u ro czy s to śc i .  O ś m iu  m ó w 
c ó w  z a b ie ra ło  g ło sy ,  i w s ło w a c h  p e łn y c h c n e r g i i ,  gorącego do 
zasad p r z e z  nas w y z n a w a n y c h  p rzy w iązan ia  i życzeń  o p o 
m y ś ln o ś ć  św ię te j  sp r a w y ,  uwielbial i  s z c z y tn e  pośw ięcen ie  i 
n ie p rz e l i c z o n e  sku tk i  z tego m ę c z e ń s tw a  zapowiedzie li .  P o 
m ię d z y  tym i m ó w iło  d w ó ch  Po laków , to j e s t : cz łonek  Sekcyi 
O b .  Kwiatkowski J a n ,  o raz  O b .  M orawski p o d o b n o  z T ow . 
T rzec ie g o  Maja. « W oln i  m u la rz e  » piszą n a m  w d on ies ien iu  
o tym  ob ch o d z ie  « p rzesz li  nasze o c z e k iw a n ie ,  a obecn i  s tu -  
« ch acze  u legając w p ły w o w i  tych  s łów  p o w a ż n y c h ,  w znios łych  
« i z c a łą  m ocą  po tęp ia jących  zb ó jeck ich  k ró lów  co m a tk ę  
.. naszą  "zamordowali", dziel il i  un ies ien ia  m ó w c ó w .  W szyscy 
« drże l i  ze zg ro zy ,  k iedy  w y m o w n ie  m a low ano  o b raz  c ie rp ie ń  
o l u d u  p o lsk ie g o ,  a u czu c ie  zem sty  w r z a ło  we w szystk ich  
« se rca ch  i d o b i tn ie  na  tw a rz a c h  się w y raża ło .  O d  czasu  
« p rz y b y c ia  do M etz  p ie rw sze j  k o lu m n y  naszej  w r .  1 832 ,
« n igdy  je s zcze  rów nie  s i l n e j ,  rów n ie  j e d n o m y ś ln e j  manile*
« stacyi dla  sp raw y  Polsk i  w lem  m ieśc ie  n ie  w idz iano .  »

W  d n iu  2  w rześn ia ,  S ekcya  T o w . w S tra sb u rg u  u rz ą d z i ła  
t a m ż e  ob ch ó d  u św ie tn io n y  obecnośc ią  w ie lk ie j  l iczby miesz
k a ń c ó w .  Z na jdow a l i  się na  n im  i P o lacy  z za  T o w arz y s tw a .  
P r z y ta c z a m y  z tam e c z n e g o  d z ie n n ik a  f ra n c u z k o  n iem ieck iego  
a r t y k u ł  zdający  sp ra w ę  o tej uroczystości  : « W przesz ły  
a c z w a r te k ,  m ó w i  ten d z ien n ik  , o d b y ł  się w je d n e j  z kaplic 
« ka ted ry  o b c h ó d  ż a ło b n y  za  Teofi la W iśn iow skiego  i J ó z e fa  
« K apuśc ińsk iego  , tych  sz lache tnych  i n ie u lę k ly c h  m ęczen -  
a n ikow  w o ln o śc i ,  n ieszczęś liw ych  ofiar  au s t ry ack ieg o  o k ru -  
« c i e ń s t w a , s t r a c o n y c h  we L w o w ie ,  31 l ipca 1 8 4 7 .  Polacy 
« w  S t r a s b u r g u  zam ieszka l i ,  w raz  z tym i k tó rzy  w depar ta -  
« m e n c ie  p r z e b y w a j ą , z w yrazem  g łębok iego  u c z u c ia  na 
o tw arzy ,  obecn i  byli na  ty m  p o b o żn y m  i tk l iw ym  o b r z ę d z ie .
« Z n aczn a  l iczba m iesz k ań có w  m iasta  zaśw iadczy ła  u d z i a ł e m  | 
« jaki w n im  w z i ę ł a , sw oje żyw e i gorące  w s p ó łc zu c ie  dla  
« spraw y polskiej .  »

Z  P o it ie r s  o t rzym aliśm y  rów nież  n as tęp u jące  o o b c h o d z ie  
d o n ie s ie n ie  :

o S ekcya P o i t ie rs  p ow ziąw szy  bo lesną  w ia d o m o ś ć o  ś m ie rc i  
Teofi la  W iśn iow sk iego  i Jó z e fa  K apu śc iń sk ieg o  z a m o r d o w a 
n y c h  p rz e z  A u s t r y a k ó w ,  p o s ta n o w i ła  z a rz ą d z ić  p u b l ic z n y  
o b c h ó d  w g r o n ie  z a m ie sz k a ły c h  w  P o i t ie rs  P o l a k ó w , ce lem  
uc z c z e n ia  pam ięc i  m ęczenn ików  , ce lem  w y w n ę t r z e n ia  żalu 
n ad  tak do tk l iw ą  n a ro d o w ą  s t r a tą  , —  i o d d a n ia  n a le ż n e g o  
h o łd u  ich p ra c o m  , pośw ięcen iu  i m ę c z e ń s tw u  za d e m o k r a 
tyczną  w ia rę  , k tó ra  w p rzy sz ło ś c i  ludowi szczęście , a Polsce 
po tęg ę  i wolność w ch rześc iań sk iem  z n acz en iu  zw ias tu je .  O b 
c h ó d  o d b y ł  się d .  15 w rześn ia  w sali z a k ł a d u  P o i t i e r s ,  pod 
p r e z y d e n c y ą  c z ł .  T o w ,  W ieczc rsk iego .  P r z e w o d n ic z ą c y  o b 
chodow i i S ta n i e w ic z ,  c z ło n k o w ie  T o w . ,  z a s to so w a n e m i  do  

! n a tu r y  p r z e d m io tu  m o w a m i ,  zajęl i uw agę z g r o m a d z o n y c h .
I Dodać tu  m u s z ę  nie  bez p r z y k r o ś c i , iż op ró cz  c z ło n k ó w  
I Tow arzystw a  o b e c n y c h  w P o i t i e r s ,  j e d e n  tylko z po za S ekcy i ,  

O b .  P io t ro w s k i  u c z e s tn ic z y ł  w o b c h o d z ie .  S m u t n o ,  że aż do 
takiego stopn ia  w yzięb ia  się u c z u c ie  polskie w ro z p rz ę ż o n y c h  
c z ło n k a c h  E m i g r a c j i  , bo E m ig ra c y a  rz ą d n a  , w ażne  posługi  
oddaćby  m o g ia  narodow ej  s p r a w ie ,  d o p e łn ia ją c  o b o w ią z k u ,  
k tó ry  n a  się p r z y j ę ł a ,  a k tó rego  n ies te ty  ! od la t  szesnas tu  nie 
d o p e łn ia  !•>

J a k k o l w i e k  z d w o i l i ś m y  w  te j  c l* w i l i  k o l u m n y  p i s m a  
n a s z e g o , z  p o w o d u  w a ż n y c h  a  c i ą g l e  n a p ł y w a j ą c y c h  

i p r z e d m i o t ó w ,  n i e  s ą  o n e  j e d n a k ż e  w  s t a n i e  p o m i e ś c i ć  
w s z y s t k i c h  m ó w  w y r z e c z o n y c h  n a  o b c h o d a c h .  P r z y t o 
c z y m y  c h o c i a ż  j e d n ą  m o w ę  ó b .  B r a t k o w s k i e g o ,  j a k o  b ę 
d ą c ą  s t r e ś c i w i e n i e m  m y ś l i  i  p o j ę ć  j a k i e m i  w s z y s t k i e  s ą  
n a t c h n i o n e  :

« U ro c z y s to ś ć  k tó ra  nas  dz iś  z g ro m a d z a ,  m ó w i  O b .  B ra t 
k o w s k i ,  je s t  na jśw ię tsz y m  o b c h o d e m  w ż y c i u  tu ł a c lw a .  Co 
w tej chwili  d z ie je  się w se rcach  n aszych  , tego  m ow a ludzka 
opow iedz ieć  nie  zdo ła .  W jak ież  ksz ta ł ty  w idz ia lne  ująć u c z u 
cia ,  k tó re m i  dusz a  n a p e łn io n a  g o re je .  Ci t y lk o ,  co ca łow ali  
stopy św ię ty ch  w is ie lc ó w ,  c i ,  co zm iata l i  p rochy  po ich p o 
chodz ie  na w ieczne  z a c h o w a n ie ,  c i , co na k lęczkach  pod ich 
sz u b ie n ic ą ,  w oła li  « N iech  żyje  Polska ! » ci  tylko na teraz 
mogli  uczcić  g o d n ie  p a m ię ć  m ęczenn ików  n as zy ch .  K iedy  
zbawiciel  świa ta  s k o n a ł  p o d o b n ą  śm ie rc ią  , k ilku tylko m ia ł  
k r e w n y c h  i uczn iów  p rz y  zd jęc iu  z k r z y ż a ;  d z i ś ,  ludność  
c a łe g o  m ias ta  ł zam i  ro s i ła  i o bsypyw ała  k w ia tam i  m o g i ły  

, d w óch  b ło g o s ła w io n y c h  b ra c i  n aszy ch ,  d w ó c h  opow iadaczów  
nauki C h ry s tu s a ,  o pow iadaczów  w o ln o śc i ,  b r a te r s tw a  i s z c z ę 
ścia lu d u  Po lskiego.  P rz y sz e d ł  czas  że  lud  len  ich z ro z u m ia ł ,  
tak jak  oni  nas z rozum ie l i  , oni nasi w s p ó łp ra c o w n ic y ,  nasi 
w y s ła ń c y ,  nasi św iadkow ie  p rzed  n a ro d e m  i Bogiem .

: « W iśniowski i Kapuścińsk i  w y c h o d z ą  z naszego  ło n a .  Ka-
I p u śc iń ,k i  od 18 3 5  b y ł  c z y n n y m  w  ro z sz e rz a n iu  zasad d e m o 

k r a ty c z n y c h ,  i w czasie  os ta tn iego ru c h u  p ow s ta ł  j e d e n  z naj- 
p ie rw sz y rh .  R ozszerzać  zasady zb aw ien ia  Po lsk i ,  p o p rzeć  je  
c z y n e m  i u m r z e ć z a  n ie ,  n ie  je s tż e  dosyć  ab y  na  naszą w d z ię 
czność  i na pa m ię ć  u n a ro d u  zas łużyć  ? Do tego  co o W iś n io w -  

! skim o p o w ied z ia ł  n a m  O kó ln ik  C e n tra l iz a c y i ,  p r z y d a ć  ty lko  
to je szcze  w i n i e n e m , iż gdy  in n i  sc h ron i l i  się do M o ł d a w i i ,  
po odw roc ie  pod N a r a jo w e m ,  on sa m  j e d e n  n ic  m ó g ł  u w ie
rzyć ,  aby sk u te k  lak d łu g ic h  u s i ło w a ń  je d n o  n ie p o w ied zen ie  
zn iw eczyć  m o g ło ,  i sam j e d e n  ud a jąc  się tam  gdzie  się spo
dz iew a ł  si lniejszego pow stan ia  , w d ro d z e  sc h w y tan y  zosta ł ,  
n P r z y b i ty  ł a ń c u c h a m i  do  m u r u  , u k rz y ż o w a n y ,  wyższy ca łą  
« w zn ios łośc ią  d u c h a  nad  c ie rp ien ia  c ie le s n e ,  W iśniowski po- 
« niósł z sobą do g ro b u  ta je m n ic e  odradzającej  się P o l s k i . » 
N iecha j  nas śm ie r ć  ich n ie  u s t ra sza  , n iech  ona raczej będz ie  
p r z y k ła d e m ,  ja k  za  O jczyznę  u m ie ra ć .  W y t rw a jm y  ! T a k  je s t ,  
w y t r w a jm y  —  u m ie jm y  tak jak  W iś n io w s k i , jak K onarsk i  i 
ca ły  po cze t  d rog ich  m ęczenn ików  , um ie jm y  żyć i u m i e j m y  
u m ie ra ć .  Z a p ra w d ę ,  życie dla nas b y ło b y  c ięża rem  , g d yby  
n ie  b v ło  pow innośc ią ;  —  c ie rp ieć  w  każdej  ch w il i  p rzez  lat 
szesnaście , c ierp ieć  bez końca  m ęk i  m o r a l n e ,  zawsze  żyw e, 
co raz  dotk l iw sze ,  je s t  zaiste p r z e z n a c z e n ie m  o k r o p n e m ,  p rze -
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znaczeniem nas wszystkich. Niech nikt nie m n ie m a ,  aby byt 
niektórych zasobniejszy, obfitszy, uwalnia t  ich od udręczenia 
i tęsknoty, zmazywał pamięć przeszłości i znośniejszem czynił  
oczekiwanie. Mniejszy czy  większy kęs Chleba zdobyty w  po
cie czoła na wygnaniu,  niczem jes t  dla tych co kochają oj
czyznę ; umierać za nią byłoby ła tw ie j ,  byłoby b łoże j ,  niż 
żyć bez nadziei jej odrodzenia!  Ta nadzieja wszystkich nas 
tu  ożywia, co w ięce j , wszyscy mamy wiedze nieomylną p rzy 
szłości naszego narodu. W iedzę ,  a nie chełpliwość,  nie u ro 
jenie ,  nie p łonne  zabiegi i życzenia. Ten pewnik, jest  owocem 
ciągłych poszukiwań Towarzystwa, które w ciągu tćj pracy 
kołatano zewnątrz  i wewnątrz tylokrotnemi bu rzam i,  pozwo
l iło  zużyć się pociskom przez zbyt częste zamachy bezsilnych 
nieprzyjaciół zewnętrznych—  samo siebie potrafiło zwyciężyć, 
i stało się opoką, o którą roztrąciło  się tyle uprzedzeń  , tyle 
zawiści, tyle potwarzy i zniewag.

«Tak jest,Towarzystwo jest  tą opoką, na której pośród Emi- 
gracyi, można wyłączny zbudować kościoł Jedności,  Miłości 
bra terskiej .  Po za Towarzystwem nie ma zbawienia, bo Tow. 
nie jes t  rzeczą prostej wiary lub dom niem an ia ,  ale przynosi 
czyn i dowód. Wszystko co po za jego obrębem dążyło p rzy 
właszczyć sobie jego chorągiew, upaść musiało w niedostatku 
żywotnego pierwiastku. Wszystko co obok niego jem u  prze
ciwną wywiesiło, wicijzie żywot nieużyteczy, albo szkodliwy 
i jako cień przeminąć musi. Żadne z tych stowarzyszeń nie 
przyniosło c z y n u ,  ani dowodu; żadne nie podało Ojczyźnie 
organizacyi politycznej ani wojennej,  żadne krwią swych m ę 
czenników nie zaskarbiło sobie posłuchania narodu , a jeżeli 
tyle szlachetnych usiłowań spotkało niepowodzenie ,  nie jest  
w tem wina T ow arzystw a , jak to dziś dostatecznie wiadomo; 
i ci p rzynajm nie j,  co na teoryach przed półwiekowej kónstytu- 
cyi spokojnie czas na wygnaniu trawili ,  jak ci, co najpierwsi 
z pola pierzchnęli,  nie powinniby jeżeli mają czoło obrzucać 
Tow. skargami. Po tylu próbach i z całej jego przeszłości 
wnioskując, nikomu wątpić nie wolno, że Towarzystwo spełni 
do końca swoją powinność. Myśl zbawienia ,  przezeń wyro
biona, przezeń zaniesiona do Po lsk i ,  unosi się nad krajem i 
nad Emigracyą. Ci co obok niego stoją jeszcze o podał, ludzie 
dobrej wiary, ludzie kochający Ojczyznę, czyliż dla m arnych 
względów osobistych, dla zadawnienia się na obranem  raz sta
nowisku bezczynnego wyglądania,  zechcą dłużej uchodzić za 
stronników kilku niecnych skrybów lub mataczy politycznych 
—  o tem wątpić należy. Duch  wielkich ofiar sprawy naszej ich 
natchnie.  Tak jest  bracia , podajmy sobie ręce, wytrwajmy i 
nie dajmy w utrapieniach naszych jednej chwili  zwątpieniu. 
Krzyż co na kościołach, światu chrześciańskiemu od tylu wie
ków panuje,  jest dowodem , a razem u p o m n ie n iem , że prawa 
ludu nic giną ze śmiercią jego obrońców. »

Jeśli pocieszające są dla nas uczucia przez mieszkańców  
Francy i,'dlas prawy naszej przy każdej nowej sposobności 
objawiane, jeśli postrzegamy iż uczuciom tym towarzyszy 
coraz rozumniejsze pojmowanie, i coraz sprawiedliwsze 
jej ocenianie, jakże bolesną być musi obojętność w nie
których zdarzeniach własnych ziomków. Z prawdziwym  
żalem uważamy iż są jeszcze tacy, co nienawiść do To
warzystwa posuwają aż do odmawiania czci ofiarom ga
licyjskim, lub nawet tę nienawiść zdają się aż na ich 
święte osoby przenosić. Nie chcemy przypuszczać aby 
uczucie to miało być wkorzenioną, chroniczną u nich 
chorobą, aby pochodzić mogło zkąd innąd jak z podmu
chów dziennikarzy i innych menerów. I żeby nie potę
piać wolemy wierzyć że jest tylko przemijającym szałem, 
przez potwarze i szkalowania nieprzyjaciół naszych zasad 
obudzonym. Polacy, którzy nie przybyli oddać z braćmi 
swymi czci pośmiertnej wielkim  ofiarom wrogo w na- 
szych, żałuje już bez wątpienia tej obojętności, i dziś nie 
chcemy przypuszczać iżby był jeden pomiędzy mmi z tak 
wyziębionem dla ojczyzny sercem, coby tych nie uwiel
biał którzy dla niej męczarnie i śmierć ponieśli.

SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

LISTA DWUDZIESTA DZIEWIĄTĄ.

Z  O rleanu. Wilczyński J .  fr. 2 0  c. 5 0 .— Kraezkiewicz fr. 2. 
Petrykiewicz Ja n  fr. 1 . — Petrykiewicz Szymon fr. 1.

Razem fr . 24 c. 50
Sum m a z list poprzednich fr. 2 , 8 6 8  c. 90

fr. 2 , 8 9 3  c. 40

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

—  Gazeta W rocławska  donosi z Warszawy pod d. 9 wrze
śnia , że cholera nie tylko już  jest  w C h a rk o w ie , ale nawet 
miała się posunąć do Kijowa. L ic z ą ,  że codziennie postępuje 
przeszło  o 3 mile ku zachodowi. Obawa zatem jest niem ała  
w Warszawie.  Paszkiewicz m ia ł  naradę z lekarzami,  w skutku 
której powychodziły  różne rozporządzenia  i rozkazy na p rz y 
padek ukazania się cholery, a mianowicie  względem u rządze
nia lazaretów. Aptekarze odebrali polecenia, iżby potrzebne 
lekarstwa przysposabiali i ciągle je  mieli w dostatecznej ilości. 
Żołnierze będą cieplej jak  zwykle u b r a n i ,  a obóz wkrótce 
zostanie rozw iązanym . Mikołaj odbywa ciągle przegląd woj
ska, lecz z powodu cholery m ia ł  z południa  odmienić  k ie ru 
nek i udać się d i Kijowa. W środku października przybędzie 
do Warszawy. W królestwie polskićm, szczególniej miedzy lu 
dem pracowitym panuje ty fus ;  i niemało się zdarza innych 
śmiertelnych chorób .  Nie w jednym  dom u cała familia wy
m ar ła .  Brak żywności na przednówku, używanie niedojrza
łego owocu, oraz nadpsutych kartofli, kładą znawcy za g łó 
wne przyczyny tego chorobliwego stanu mieszkańców. Nie 
mało się też p rzyczyniło  ostatnie nagłe  przejście atmosfe
ryczne z gorąca do z imna.

—  W Gazecie P oznańskie!j  znajdujemy artykuł od granic 
królestwa z d .  19 s ierpnia,  podpisany literą G. w którym jest 
zaprzeczenie, iżby p. Gliszczyński dopuścił  się czynu, wyda
nia władzom rossyjskim emigranta  polskiego, a jak to donie
śliśmy w n .  15 D em okraty, opierając się na podaniach Gazety 
S zlą sk ić j  i Powszechnej N iem ieckiej.

— Ig o  Stycznia roku przyszłego, komory celne na granicy 
Królestwa Dolskiego od strony Rossyi będą zniesione. Tym  
sposobem Polska ostatecznie zostanie wcieloną do Rossyi, a jej  
niewielki p rzem ysł  zupełnie  upadnie,  bo Rossyanie zarzucą 
cały ten kraj p roduktam i rossyjskiemi. (La  Patrie).

—  Z  korrespondencyi zamieszczonej w D zien n iku  Narodo
w ym  znajdujemy, iż w czasie exekucyi Wiśniowskiego i K a 
puścińskiego we Lwowie, rozrzucone by ły  karteczki z nastę
pującym napisem :

a Nie p łacz nad Polską niewinna młodzi,
,< Ona się taką ofiarą odrodzi !

Baimufcominw.
Czytelnia Polska, przy ulicy F ossćs-St.-V ic tor  37, 

przeniesioną została na ulicę Macons-Sorbonne N. 13.

Prenum eratorowie D e m o k r a t y  życzący nadal odbierać 
to pismo, proszeni są o jak najrychlejsze uiszczenie się z na 
leżności.

W DRUKA RM L .  MARTINET, PRZY ULICY J A C O B , 3 0 .
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